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W miesiącu lutym opuścił ziemską wędrówkę, 
przenosząc się do wieczności długoletni i gorliwy czło­
nek naszej Organizacji Kolega
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em erytow any nauczyciel w Toruniu

Cześć Jego P a m ięc i!



M elchior Ryczakowicz — Grudziądz.

Momenty wychowawcze ■
Dużo rozpisu ją się ludzie o najliczniejszych  zagadnieniach 

pedagogicznych, m etodycznych i psychologicznych, a natom iast 
zupełnem  milczeniem pom ija się trudności wychowawcze, drobne 
w ypadki i w ydarzen ia  z życia szkoły, k tó re n a jb ard z ie j u tru d ­
n ia ją  pracę nauczycielowi i n ieraz zniechęcają go do p racy  pe­
dagogicznej. N ierzadkie są przecież w ypadki, że zwłaszcza nau ­
czycielki, nie mogąc sobie radzić z rozw ojow aną klasą, szukają  
pociechy we łzach, i płaczu. Zaradzić złemu nie powinno stanowić 
w ielk iej trudności. Na konferencjach i zebraniach istn ie je  p rze­
cież możność w ym iany myśli, omówienia kw esty j trudn iejszych  
i wzajemnego, doradzania sobie. N iestety tak  się nie dzieje; od 
czasu do czasu coprawda, omawia się tak ie  spraw y, lecz dzieje 
się to dorywczo, pobieżnie i bardzo rzadko. Dlaczego? — bo 
nauczycielstwo obaw ia się w zajem nie i. niechce być posądzone 
o nieum iejętność radzenia sobie z dziećmi. Woli milczeć, szukać 
w łasnych dróg i czasem zapłakać w ukryciu , niż się zdradzić. Jesi 
to zła clroga, bezw zględnie zła! Na te trudności napo tyka każdy, 
zwłaszcza w początkach swej p racy  nauczycielskiej. Zasięga­
nie więc rady  u kolegów starszych je st koniecznością. Zamiast 
błądzić po manowcach i kroczyć błędnem i drogami, można dzię­
ki radzie kolegów doświadczonych niejedno zło z łatw ością usu­
nąć. A więc nie w stydźm y się naszych błędów, gdyż każdy je  
popełnia.

Zadaniem tego, oraz następnych artykułów , je st w łaśnie roz­
patrzenie trudności, na k tóre najczęściej napotyka się w  życiu 
szkolnem. Może znajdą się również dalsi chętni, k tó rzy  ko n ty ­
nuując rozpoczętą pracę z te j dziedziny, nadeślą rów nież swe 
uwagi i spostrzeżenia z te j samej m aterji. Tem atu i m a terja łu  
dla tego rodzaju  dyskusji nie zbraknie nigdy. W dzisiejszym  
artyku le  zajm ę się kw estją  skarg uczniowskich. Należy p rz y ­
puszczać, że objaw  ten je st wśród dzieci bardzo rozpow szechnio­
ny, wszędzie się go spotyka i wszędzie przedstaw ia te same 
trudności.

I. _
Skargi uczniowskie.

Nie ulega wątpliwości, że niema nauczyciela, k tó ryby  nie 
narzekał na skargi dzięci. Dzieci skarżyć lubią, a nauczyciel 
skarg tych niechętnie słucha, bo są często banalne i nie zasługu­
jące na rozpatrzenie. D latego też są one uprzykrzone i każdy 
w ychowawca w alczy z epidem ją skarg ja k  umie i s tara  się od­
zw yczajać dzieci od tego nałogu. Jak się to robi? — każdy sto­
su je  swój sposób i naw et chwali się, że sw oją m etodą doszedł do 
pew nych rezultatów . N iezawodnie — tak  jest, — lecz ja k  to od­
zw yczajanie w ygląda? jeden  karze dziecko, na k tó re poskarżo­
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no, bez dalszego dochodzenia — źle, bo dziecko mogło oskarżyć 
niesłusznie lub celowo, w ina mogła być m imowolna i niew ielka. 
W ym agała może ty lko  pewnego w y jaśn ien ia  a  n ie kary . Nie 
można w ięc karać  bez zbadania spraw y, ty lko n a  podstaw ie 
oskarżenia, bo w ychow alibyśm y sobie jednostk i ustaw icznie sk a r­
żące. Inny z nas znowu odw rotnie — ukarze to dziecko, k tó re 
oskarża. Ż ja k ie j rac ji?  — n iby  dlatego, żeby przestało  skarżyć. 
I tak  również źle — bo dziecko m a n iety lko  praw o wnoszenia 
skargi, ale i obowiązek. Jeżeli więc nie uznajem y skarg, a naw et 
za nie karzem y, to to ru jem y  drogę złym jednostkom  do gw ałtu 
i w yrządzania k rzyw dy  słabszym. Zło będzie kw itło, gdyż nie 
wolno będzie o niem  poinform ow ać nauczyciela, a jednostk i w o­
jow nicze, złośliwe, będą sobie używ ały  w całej pełni. Nauczyciel 
bowiem o ich ekscesach się m e dowie, będzie m iał spokój i zado­
wolenie, że odzwyczaił od skarg; poza jego plecam i natom iast bę­
dzie działa się k rzyw da słabszym, gdyż gdzie dzieci są, muszą być 
m iędzy niem i zatargi, k tó re  rozsądzane być muszą. A więc n a­
leży  bezw zględnie w ysłuchać skarg uczniowskich. Jest jeszcze 
jeden  rodzaj wychowawców, k tó ry  karze obie strony  i skarżące­
go i oskarżonego — kró tko  i węzłówato, bez dochodzeń, bez roz- 
.strząsaić— masz ty  i masz ty  — ja  ci pobroję, a tobie poskarżę. 
Jeden i drugi poczuł spraw iedliw ość nauczyciela. Jak tu się n au ­
czyciel w ytłum aczy ze swej spraw iedliwości, to ju ż  niech pozo­
stanie jego ta jem nicą: nie bądźm y ciekawi, bo niczego budu jące­
go się nie dowiemy. W ięc cóż robić? słuchać skarg, prow adzić 
dochodzenia czy nie? Jest na to ty lko jed n a  odpowiedź: nauczy­
ciel ma św ięty obowiązek pozwolić dzieciom na skargi, w ysłu­
chać ich zażaleń i prow adzić dochodzenia, i odpowiednio do w y­
n iku  przedsięw ziąć środki, k tó reby  usunęły  zły czyn. Środki te 
oczywiście muszą być pedagogiczne i skuteczne. Napewno po­
w iedzą czytelnicy, że jeżeli tak  postaw im y kw estję  i pozwolimy 
dzieciom w zajem nie się oskarżać, to skargom  nie będzie końca. 
Nie je st ta k  źle, ja k  się w y d aje  i trzeba  dzieci od skarg odzw y­
czajać, lecz w ysłuchać trzeba. N ależy odzw yczajać od skarg n ie­
uzasadnionych, a przyzw yczajać skarżyć ty lko w  w ypadkach 
w ażnych. O dzw yczajanie od skarg może odbyć się m niejw ięcej 
w  następu jący  sposób: gdy dziecko zbliża się ze skargą, to n au ­
czyciel odrazu się o rjen to je , czy spraw a w ym aga natychm iasto­
w ej in terw encji, czy też je st b łahej natu ry . Jeżeli spraw a jest 
tego rodzaju , że pociągnęłaby za sobą groźniejsze następstw a, to 
oczywiście trzeba się n ią natychm iast zająć i ją  załatwić. Jeżeli 
natom iast nauczyciel widzi, że spraw a nie w arta  zachodu i jest 
w ypływ em  nałogu dzieci, to i w  tak im  w ypadku  nie wolno nau­
czycielowi spraw y nie załatwić. Można dziecku powiedzieć: do­
brze, załatw ię to, lecz w  te j chw ili nie mam czasu, p rzy jdź  w  n a­
stępnej przerw ie jeszcze raz. Dziecko odejdzie niezrażone i w ró ­
ci napewno. jeżeli spraw a dla niego je st ważna. W razie p o ­
w ro tu  dziecka i ponow ienia skargi, musi oczywiście nauczyciel
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ją  rozpatrzeć, gdyż napew no chodzi o w ażniejsze w ydarzenie. 
P rzeciw nie natom iast, jeżeli chodzi dziecku o głupstwo i nau ­
czyciel poleci m u jeszcze raz przyjść, to dziecko m achnie ręką — 
powie sobie nie w arto  — lub się pogodzi z kolegą. Możemy być 
pew ni w  stu procentach, że z b łahostką dziecko n ie wróci, a po­
nowi jedyn ie  w ażną sprawę. L epiej jeszcze można tę spraw ę za­
łatw ić w w yższych oddziałach, w prow adzając podaw anie skarg  
piśmiennie. Dziecko skarży, a nauczyciel powie m u „napisz to 
i podaj m i“. Pow tórzy się ta  sama h istorja , co z ponaw ianiem  
skargi. P rzy  drobnych w ypadkach dziecko nie będzie zadawać 
sobie tru d u  pisania. P rzy  w ażnej spraw ie napew no napisze, j e ­
żeli nie umie, poszuka sobie sekretarza. Nauczyciel otrzym aw szy 
skargę piśmiennie, m usi ją  rozpatrzeć, gdyż napew no chodzi
0 w ażną rzecz. T ak  postaw iona kw estja  słuchania skarg  dzie­
cięcych odzwyczai dzieci od skarg banalnych i doryw czych, 
a nauczyciel może być spokojny, gdyż kw estja  skarg u niego jest 
dobrze unorm owana.
Jan u ary  Tobolski — G rudziądz.

Kilka uwag o czynnikach sprzyjających 
i utrudniających pracę w szkole

Stw ierdzając w ynik i naszej p racy  szkolnej przekonam y się, 
że są różne. Z niedowierzaniem , a naw et z przykrością  widzimy, 
że często, mimo starannego przygotow ania się, dobrze obm yśla­
nych środków poglądowych i pomocy naukow ych, rezu lta t p racy  
nie odpowiada włożonym wysiłkom, w innych w ypadkach, m o­
że m niej często zachodzących, stw ierdzam y, że osiągnięte w y­
niki p rzew yższają nasze oczekiw ania: wobec tak ich  zjaw isk
w prost narzuca nam  się pytanie, gdzie leżą i ja k ie  są p rzyczy­
ny tegoż?

S kładają  się na to różne czynniki, z k tó rych  najw ażniejszem i 
są dziecko, a raczej dzieci, nauczyciel, szkoła, szczególnie dana 
klasa i nastró j, atm osfera, k tó ra  się w ytw arza dokoła całości.

jeżeli chodzi o szkołę, klasę, to pow inna ona odpowiadać 
przedew szystkiem  przepisom higjenicznym , t. j. posiadać odpo­
w iednią objętość, pow ierzchnię podłogi i świetlną, odpow iednią 
tem peraturę, ław ki dostosowane do wieku dzieci, w ystarcza ją­
cej w ielkości boisko i t. p. Są to w arunki zew nętrzne, stałe
1 znane.

1 rudn iej nieco jest w ytw orzyć z reszty  w ym ienionych czyn­
ników  harm onijną całość. ( hcąc stw orzyć z pew nych elementów 
całość, trzeba najprzód  poznać ich specyficzne właściwości.

Pierwszym  takim  elem entem  są dzieci, k tó re  w ychow ujem y. 
Z jak ich  one pochodzą środowisk? M ała ich część posiada rodzi­
ców względnie zam ożnych; inne ży ją  z m ałych zarobków  p racu ­
jących jeszcze członków rodziny, a najb iedn iejsze — to dzieci
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bezrobotnych, a naw et bezdom nych. Już na p ierw szy rzu t oka 
zw ykle odróżniam y pierw sze. Tw arze ich są p o  w iększej części 
okrągłe, rum iane, oczy śm iejące się, mówiące a  pewnem  zado­
woleniu, radości życia, są dobrze odżywiane, odzież i obuwie ich 
je s t dobre, n iekiedy w ykw intne. G ó ru ją  zw ykłe nad innem i 
dziećmi także in teligencją , postępam i w  nauce i zachow aniem  się, 
chociaż zd arza ją  się w ypadki, że w łaśnie tak ie  dzieci są zarozu­
miałe. egoistyczne, nieznośne szczególnie w  stosunku, do m niej 
zam ożnych i biednych. M ają potrzebne książki, zeszyty, b lok i itd. 
Rodzice ich po w iększej części sami u trz y m u ją  kon tak t z w ycho­
w aw cą, dow iadują się o postępach w nauce i spraw ow aniu ich 
dzieci i w  razie potrzeby in te rw en ju ją , pom agając im, sta ra jąc  
się o korepety tora, w ykorzystu jąc  w pływ  i au to ry te t rodziciel­
ski. albo obrażone na nauczyciela, że nie podziela ich zdania co 
do in teligencji i dobrego w ychow ania dzieci, posy ła ją  je  do p ła t­
nych szkół, najczęściej p ryw atnych . Naogół rodzice tych  sfer sa­
rni posiadają  lepsze w ykształcenie, a przedew szystkiem  lepszą 
kasę i w spó łp racu ją  ze szkołą zrozum iejąc chociaż częściowo 
w zniosłą i ciężką pracę nauczycielstw a polskiego, szczególnie 
pracu jącego  na terenie Pomorza. Dzieci te mówią popraw niej, 
posiadają  w ięcej wiadomości, znają  w ięcej w yrazów  i czy tu ją  
w ięce j: od rab ia ją  zadania domowe, nie znają  b raku  ciepłego k ą ­
ta, ubrania , pożyw ienia i wogóle b raków  m aterja lnych .

Gorzej je st z dzieckiem, pochodzącem ze sfer mało zarab ia­
jących, Dzieci tak ie  w iedzą doskonale ile coś gdzie kosztuje, 
kto" tan ie j sprzedaje  i t. d. Widzi się tu j uż często dzieci w ychu­
dzone, z m ożliwą jeszcze odzieżą względnie obuwiem, posiadają­
ce tam tą lub ową książkę, zeszyty i i. d. Są niek iedy  lękliw e, n ie­
śmiałe, nie p rzy jm u ją  zaofiarowanego im przez zam ożniejszego 
kolegę obłożonej bu łk i czy śniadania, chociaż ich oczy chciwie na 
to patrzą. Zadania domowe m niej regu larn ie  odrab ia ją , gdyż 
m uszą pilnow ać domu i młodszego rodzeństw a, m atka ich bowiem 
p racu je  zarobkow o poza domem. Sypiają  razem  z starszem  ro ­
dzeństwem  w zględnie rodzicami, po dw oje, tro je , w jednem  łóż­
ku, stąd często są niew ypoezęte i ty lko  z trudnością odpędzają 
sen podczas nauki. Są n iek iedy  św iadkam i p ijaństw a, aw antur 
dom owych i przedw cześnie dojrzałe. W szkole radzą sobie jako  
tako: w spółpraca z domem natra fia  dość często na  przeszkody, 
k tó rem i są n iek iedy  opozycyjne nastaw ienie do szkoły wogóle, 
b rak  zrozum ienia potrzeby  te j w spółpracy, w iara  w jed y n y  śro­
d ek  skuteczny t. zn. k ij  w zględnie pas i in. jeżeli rodzice w ierzą 
tc lk o  w  k a ry  cielesne, to lep ie j nie wspom inać im o m niejszych 
w ykroczeniach dziecka, gdyż ojciec mu nale je  albo go spierze, 
ja k  powszechnie zapow iadają, dochodzi w reszcie do tego, że 
dziecko oczekuje w izy ty  nauczyciela z b ijącem  od strachu ser­
cem, bo w ie na pamięć, jak ie  następstw a będą: w ytw arza się ty l­
ko przepaść m iędzy niem a nauczycielem , k tó ra  później w o tw ar­
ty  bun t i zemstę się w yradza. Nie trzeba także zapominać o pod­



kreślen iu  dodatnich cech dziecka. Po w iększej jed n ak  części spo­
tykam y i tu  rodziców  rozum nych i rozsądnych, k tó rym  zależy 
na możliwie dobrem  w ychow aniu dzieci, a jedyn ie  b rak  czasu 
p ieniędzy nie pozw ala im dołożyć ty le starań  ile potrzeba.

K atastrofalnie w prost przedstaw ia się spraw a dzieci bezro­
botnych i bezdomnych. Znamy dobrze tych  biedaków  w ygłodnia­
łych i zziębniętych, chodzących w  łachm anach i strzępach obu­
w ia: brud, blade tw arze, m ętny w zrok i t. d. są ich udziałem. 
Książek, zeszytów, ołówków i t. d. nie posiadają, zadań domo­
w ych nie odrabia ją, niem a na to ani m iejsca, ani ciepła, ani 
św iatła. W iedzą doskonale, gdzie zn a jd u ją  się jeszcze drzewa, 
gałęzie, k tó rędy  p rze jeżdża ją  wozy z węglem i udoskonaliły  się 
w  w skakiw aniu  na nie w zrzucaniu w ęgli na  ulicę, k tó re  następ­
nie zb ierają. K ręcą się także kolo straganów  tak  um iejętnie, że 
nie wiadomo, k iedy  kaw ałek  sera, kiełbasy, bu łk i i t. p. znalazł 
się w ich posiadaniu, inne znowu zaczepiają przechodniów , p ro ­
sząc o w sparcie, jeszcze inne w ychodzą na „zarobek" z szopka, 
odnaszają podróżnym  paczki, sp rzedają  gazety i t. p., a w  końcu 
opow iadają sobie ile kto zarobił, ja k  kogo nabrali, jak  „glinie" 
(policjantowi) uciekli. O w arunkach  domowych, o w łasnym  k ą ­
cie niem a co mówić. Dorośli, dzieci, mężczyźni, kobiety, dorasta­
ją c a  młodzież, wszyscy ży ją  razem  w najp rym ityw niejszych  w a­
runkach, gdzie o jak iem ! w ychow aniu m oralnem  niem a mowy, 

w łaściw ie istn ieje  tam  jak aś  etyka, ale e tyka  przestępców. 
Rodzice tych dzieci głodem i chłodem zmuszeni radzić sobie w n ie­
dozwolony sposób m iew ają często zatargi z w ładzam i bezpieczeń­
stwa, leśniczymi, dozorcami i t. d„ skąd znowu rodzi się nienawiść 
do nich., k tó ra  także udziela się dzieciom, k tó re uw ażają  ich. jako 
wrogów, k tórym  trzeba dokuczać, szkodzić, a przedew szystkiem  
nie trzeba pozwolić się złapać. Są i pom iędzy bezrobotnym i ro ­
dzice, k tó rzy  jed n ak  dbają  o dzieci swe w naszem zrozum ieniu 
i w spółpracują ze szkołą. Często zn a jd u ją  sie pomiędzy ostat­
ni emi dwoma kategorjam i dzieci, k tó re są dziedzicznie obciążone 
chorobami, lub nabyły  je  przez obcowanie w  talkiem środowisku. 
Rzecz jasna, że inne muszą być przeżycia duchowe i zaintereso- 
w7 ani a dzieci bezrobotnych, inne dzieci rodziców m ających jesz- 
cze pracę, a inne jeszcze dzieci sfer zamożnych. Każde z dzieci 
przychodzi z innem  nastaw ieniem  do szkoły.' G łodny będzie n ie­
spokojnym  dokuczliw ym  albo będzie m arzył o jedzeniu) chłodny 
wchodząc do klasy, będzie się pchał do pieca, czasami b ru ta ln ie  
odpychając rówieśników , z ła jan y  w yleje  sw oją złość w jak iś  do­
kuczliw y sposob, inny  będzie m iał uczucie niższości, a nie mogąc 
zrównoważyć tego c-zemś dodatniem , w ypłynie jak ąś  szkodliwą 
drogą, inne dziecko przychodzi może z pewnem i pytaniam i, w ąt­
pliw ościam i i t. p.

• i ę y e§° różnorodnego zbiorow iska wchodzi teraz nauczy ­
ciel. także z pewnem nastaw ieniem . Z chw ilą w ejścia do k lasy  
zapom ina o własnych przeżyciach i rozpoczyna swą pracę w ycho­
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wawczą. Nie może trak tow ać w szystkich jednakow o. Chcąc od­
pow iednio ustosunkow ać się do każdego z nich, pow inien poznać 
jego w arunk i domowe i życiowe, a m ianowicie skład rodziny, za­
wód ojca, anam nezę rodzim ą i osobniczą, h ig jenę mieszkania, od­
żyw iania, snu, ciała i ubrania , jego rozw ój fizyczny, zmysły, w a­
dy rozwojowe, system  nerw ow y, mowę, pismo, rozw ój psychicz­
ny, spostrzeganie i zdolność obserw acji, uwagę, pamięć, w yobraź­
nię i ko jarzenie, m yślenie, inteligencję, wolę, uczucia, charak ­
ter, ogólny n astró j uczuciowy, zainteresow ania itd., a w tedy  mo­
że odpowiednio reagować. T ak postaw iona praca um ożliw ia 
i sp rzy ja  pow staniu potrzebnego nastro ju , stw arza odpow iednią 
atm osferę zrozum ienia i chęć do w spólnych w ysiłków . D rugą 
w ażną rolę odgryw a tu  także w ygląd zew nętrzny nauczyciela, 
jego pracow itość, konsekwentność, cierpliwość, rów nowaga i p o ­
goda um ysłu, jego wyrozum iałość, taktow ność i harm on ja  w  gro­
nie nauczyciełskiem  danej szkoły. P ierw szą najw iększą p rze­
szkodą n a  drodze osiągnięcia tego celu je s t obecne nadm ierne 
przepełnienie klas, k tó re  w yklucza możność dokładnego pozna­
n ia dziecka i indyw idualizow ania. N auczycielstwo polskie po ­
siada w yżej w ym ienione potrzebne cechy i w kłada m aksym um  
w ysiłku  w “p racę  sw oją zawodową; lecz w ysiłki te j p racy  będą 
dopiero w tedy  na wysokości, gdy liczba dzieci w  klasie będzie 
dostosowaną do sił nauczyciela, oraz gdy może być pew ny i spo­
k o jn y  o w łasny  i rodziny jego byt.

Jeden ze sposobów zapoznania dzieci 
z działaniami piśmiennem

Od R edakcji. Lekcję w ydrukow aną w nr. 1-ym r. 1933 
d ruku jem y  poraź drugi, poniew aż zniekształcono ją  przez opusz­
czenie tabelek.

III. Mnożenie.
N a je d n e j z poprzednich lekc ji pow tórzyć k ilk a  zadań n a  

mnożenie pam ięciowe (m aterjał III oddz.) i omówić term iny: 
m nożenia, mnożnik, iloczyn.

I. Ćwiczenia wstępne.
1) D odaw anie piśm ienne: np. 568

437
275

Dzieci w y liczają  form alnie (patrz str. 152, nr. 9).
2) Ćwiczenia tak ie:
a) Ile to jest, gdy mam cztery  (6, 9) siódem ki? (dwadzieścia 

osiem, czyli osiem jedności i dwie dziesiątki).
b) Ile to jest, gdy mam cztery  dziesiątki i jeszcze cz tery  

dziesiątki i jeszcze cztery  dziesiątki ( dw anaście dziesiątek czyli 
dw ie dziesiątki i jed n a  setka)....
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II. S y tuac ja  w yjściow a: Zbliżał się dzień w yp ła ty  pobo­
rów. już  przygotow ano listy  płac. Co w szystko zaw iera tak a  l i­
sta? W ykonałem  taką  tablicę na  tab licy  (odwracam).
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Lista p łac za listopad  1932.

L. p. Nazwisko i imię zł Pokwitowanie

1 Ciszewski Roman 147
2 K uchta Stan. 147
3 K ulczyk Edm und 147
4 Szm elter Feliks 147
5 Ślósarski Edm und 147
6 Szram ka Jan 147
7 Szpręglew ski Kazim. 147

razem . .
dopatrzcie jak ie  ma rubryk i! Ile obejm uje zapisów? Prze-

czytaj nazw iska! K tóra kw ota ma być płacona? Ile razy  w ystę­
p u je?  W ja k i sposób należy  pokw itow ać odbiór. P am iętajcie : 
odbiór pieniędzy zawsze pokwitować. Czego jeszcze b rak?

2) N arysujem y teraz taką  listę p łacy  i w ypełnim y ją. W yjąć  
notatniki, ołówki lin ijk i — przerysow ać całą listę. W yliczyć 
i zapisać, ile to czyni razem.

Zdolniejsze dzieci w net stw ierdzają  sumy częściowo m no­
żeniem — słabsze dopiero po k ilku  przykładach.

Inna lista obejm ow ała innych pracow ników . Było ich ty lko  
sześciu, ale każdem u należało w ypełnić po 178 zł.

W ypiszem y teraz ty lko liczby porządkow e i ru b ry k ę  z kw o­
tą. (N arysuje, a dzieci przepiszą).

1 178
2 178
3 178
4 178
5 178
6 178

raz em
Po przerysow aniu  wpiszcie, ile to czyni razem?
Ja w idziałem  w  urzędzie taką  listę, k tó ra  m iała aż dziew ięć 

zapisów po 365 zł.
N arysujcie ja k  poprzednio. Stwierdźcie, k tó rą  liczbę należv 

w pisać obok „razem “. Inne przykłady .
2 lekcja.
Na początku omówienie przykładów  z poprzedniej lekcji 

z tern, że dzieci powiedzą ja k  liczyły  (niektóre mówią, że dodały  
np. w szystkie ósemki, potem siódemki itd., inne, że m nożyły )..

Potem  nowe przyk łady :
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G dyby było w  rubryce po 689 zł i to aż siedem  razy; ile 
czyn iłoby  to razem ? W ykreślcie ru b ry k ę  i zapiszcie co trzeba! 
W dużo przykładach , n iby zmuszać dzieci cło dodaw ania tego sa­
mego składnika, aż podchw ycą i zam iast dodawać będą mnożyły.

Przyspieszyć można to przejśc ie  przechodząc po k ilk a  ta ­
k ich  zapisów.

1 570 1
2 2
3 3
4 4 843 7 295
0 razem  .
6

razem

Po w yliczeniu w dow olny sposób, n iektóre zapisy w szystkie 
dzieci uzupełnią i przeliczą poraź w tóry.

N iektóre zapisy (nji. pod 1) liczyć w spólnie na tab licy  przy  
ta k ie j rozmowie: Ile tych dziesiątek powinno być w pisanych w 
rzędzie jedności. Ile to czyni sześć dziesiątek? Ile razy  po siedem 
dziesią tek  pow inniśm y pisać? Gzy w arto  w ypisyw ać? Ile to czy­
ni sześć razy  po siedem dziesiątek? itd.

III lekcja.
P rzejście do m nożenia:

T ak i je st p rzy k ład ,n a  tab licy : 5 | 357 |

Ile tak ich  liczb mam dodać? Jak  to w ykonać? (dzieci już  
pow iedzą, że trzeba pomnożyć jedności, dziesiątki i setki. — Jeże­
li mówią o dodaw aniu, to trzeba jeszcze więcej przykładów  li­
czyć ja k  poprzednio. Mnóżmy jedności (35 J czyli 5 j i 3 D).

(Po w yliczeniu napisać te  pięć liczb i dodać je).
Nowy p rzyk ład : 8X432. C zytaj zadanie! (osiem razy po

432), W ja k i sposób mnożyć przez osiem? („J“ potem  „D “ potem 
,,S“). Mnóżcie! (jedno dziecko p rzy  tablicy, inne w zeszytach). 
Później p rzejść  do takiego zapisu 432 staw iając go obok wyliczo-

X  8
nego ja k  w yżej. (Ten sposób podpisyw ania m nożnika je st u z a ­
sadniony w  „Param etrze" i zaprow adzony w podręcznikach 
„A. M. Rusiecki i Zarzecki M atem atyka Podręcznik d la ucz­
niów szkoły pow szechnej. Poznań, K sięgarnia Św. W ojciecha

Dzieci tak  liczą: Mam pomnożyć przez osiem. N ajp ierw  po­
mnożę jedności: osiem razy  dw a to je s t szesnaście, czyli sześć 
jedności (zapisać) i jed n a  dziesiątka. Teraz pomnożę dz iesią tk i: 
osiem  razy' po trzy  to dw adzieścia cztery, plus jeden  je st dw adzie­
ścia  pięć dziesiątek czyli pięć dziesiątek (zapisać) i dwie setki itd.

Później k rótko:
Mam pomnoży ć przez osiem: Osiem razy po dw a je st szes­

naście czyli sześć (zapisać) i jeden.
Osiem razy po trzy  to je s t dwadzieścia cztery, plus jeden — 

dw adzieścia pięć, czydi pięć i dw a itd.
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1. Zarząd O ddziału ponownie w zyw a Kola do nadesłania 
spraw ozdań rocznych. Dużo Kół bowiem nie spełniło swoich obo­
w iązków  "i Zarząd O ddziału z -tego pow odu nie może jeszcze 
przystąp ić do opracow ania spraw ozdania rocznego. Czas nagli, 
więc prosim y o pospiech.

2. Z darzają się w ypadki, że członkowie w spraw ach oso­
bistych p rzy jeżdżają  często do Zarządu O ddziału i to przew ażnie 
w sobotę. W dniu tym  członkowie Zarządu najczęściej w y jeż ­
dżają  w  O kręg na posiedzenia Kół. Skutek je s t ten, że p rzy jeż ­
dżający  n ie może swoich spraw  załatwić. Polecam y więc, żeby 
"każdy, k tó ry  ma zam iar p rzybyć do Zarządu O ddziału, poprzed­
nio o tem  Zarząd poinform ował.

3. Dom W ypoczynkow y w Jastrzębiej Górze w ykończony 
będzie w pierw szych dniach m iesiąca lipca br. W ykończenie w y ­
maga jeszcze w ielkiego nak ładu  pieniężnego. Subskrypcje  na ten 
ceł nap ływ ają  powoli. Dużo Kół zrozum iało sytuację, w  k tó re j 
znalazły się Zarząd G łów ny p rzy  realizow aniu te j budowy. P ro ­
simy dalszych chętnych 110 nadsyłanie su bsk rypcy j. Mała ofiara, 
a korzyść w ielka.

4. P rzy  objazdach Kół można się przekonać, że niejedni 
członkowie odb iera ją  „Nauczyciela Polskiego” w 2 egz. albo pod 
starem i adresam i. Takie w ypadki należy bezzwłocznie zgłaszać 
Zarządowi O ddziału. Każdorazową zmianę adresu członka n a­
leży rów nież donieść.

5. Zarząd O ddziału w zyw a Zarządy Kół do nadsyłan ia 
spraw ozdań z posiedzeń Koła i życia organizacyjnego, celem opu­
blikow ania w7 naszym  organie.

6. W ostatnim  czasie nap ływ ają  zażalenia na szykany sto­
sowane względem naszych członków przez rozm aite czynniki. 
Zażalenia te często są anonimowe. Zarząd O ddziału niestetw 
z tych doniesień nie może należycie skorzystać. Prosim y o w szel­
kich pociągnięciach dla nas ujem nych, każdorazowo dokładnie 
poinform ować Zarząd O ddziału, celem in terw enjow ania u w ładz 
W szelkich pogróżek nie należy brać poważnie. Rozmaici ludzie 
próbow ali już daw niej nas zastraszyć, lecz zam iast nas rozbić, 
sami źle na tem wyszli. Tak też będzie i teraz. Mamy na myśli 
przedew szystkiem  jeden  powiat, gdzie „now y p an“ rozpoczął 
z nami walkę. Nie zna nas — w ięc p róbu je  i m yśli, że mu się uda. 
Próbowali inni bezskutecznie, wdęc i on się uszarpie' i uspokoi. 
V\ innych pow iatach, w k tórych  m ieliśm y dużo kłopotu z takim i



panam i, p anu je  ju ż  obecnie spokój. Należy zachować zimną 
krew , odrzucić obaw y i lęk, spokojnie da le j pracow ać, a przede- 
wsz.yst.kiem wszystko nam  donosić.

7. W ydział W yknaw ezy Zarządu O ddziału Okręgowego 
obradow ał w  m iesiącu styczniu br. 3 razy. Załatwiono spraw y 
bieżące.
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Zarzad O ddziału Okręgowego.

G ru d z iąd z . W d n iu  4 lu teg o  b r . K oto G ru d z iąd z  obchodziło  d o rocznvm  
zw y cza jem  k o l e n d ę ,  k tó rą  o d p ra w ił P roboszcz  Ks. R ad ca  P a r ty k a . Po 
k o len d z ie  o d b y ła  się w sp ó ln a  k a w k a , p rz y  k tó r e j  do obecn y ch  w p ię k n y c h  
słow ach  p rzem ó w ił Ks. R adca. N astęp n ie  zab aw ian o  się tań ca m i w d o sk o n a ­
ły m  h u m o rze  d a lek o  poza  pó łnoc. N astró j w śród  u czestn ików  był b a rd zo  s e r ­
d eczn y  i w esoły .

Św ięcie. Z eb ran ie  o d by ło  się 18 s ty czn ia  1933 ro k u  w lo k a lu  p. C h e ł­
stow sk iego  o godz. 4-te j . P reze s  k o leg a  S tró żew sk i zag a ił z e b ran ie , w ita ją c  
gości zaznaczy ł, że w  p o ro zu m ien iu  z p rezesem  K oła Jeżew o, u rząd zam y  „w a l­
n e  z e b ra n ie ” osobno.

Zgodnie z porządkiem  obrad  se k re ta rk a  p rzeczytała  protokół z o sta t­
niego zebran ia , k tó ry  bez zm ian p rzy ję to . Po przeczy tan iu  pro tokołu  z w ol­
nego zeb ran ia  przystąp iono  do kom unikatów  zarządu.

Z arząd  G łów ny  p rzy p o m in a , b y  sp raw o zd an ia  z dz ia ła ln o śc i K o ła  p rz e s ­
łać  do Z arząd u  O d d z ia łu . W sp raw ie  „ K w a rta ln ik a  P edagog icznego"  — Koło 
p o stan o w iło  z a p re n u m e ro w a ć  je d e n  egzem plarz . Z a rząd  O d dzia łu  n a leż y  z a ­
w iadom ić  o p o siedzen iach  Z arząd u  K oła  i o z e b ra n ia c h  członków  K oła z p o ­
d an iem  p o rząd k u  o b rad . N a ro k  1953 w y d a n e  b ę d ą  now e le g ity m a c je  cz łon­
kow sk ie . P reze s  zam ów i leg ity m a c je , a  cz łonkow ie  za d o sta rczen ie  le g ity m a ­
c ji u iszczą  op ła tę  10 groszow ą.

Po omówieniu kom unikatów  nastąpiło  p rzy jęcie  now ych członków. 
N ieliczne grono koleżeńskie Koła Świecie pow iększyli zap isu jąc się jak o  człon­
kow ie koleż. W oźnicówna Jan ina z Sułnów ka i ks. Z ieliński Alfons z Świecia, 
k tó ry ch  prezes serdecznie p rzyw ita ł. Uniewinnił się ks. dziekan K onitzer, 
k tó ry  z powodu kolend na zeb ran ie  nie mógł przybyć.

P rzystąpiono do spraw ozdań zarządu.
S tan  fin an so w y  K oła za u b ieg ły  ro k  p rzed s taw ia  się w  dochodzie  

381.25 zł, w  rozchodz ie  580,65 zł. K om isja  re w iz y jn a  s tw ie rd z iła  zgodność r a ­
ch u n k ó w  k asow ych . Ze sp raw o zd an ia  s e k re ta rk i  w y n ik a , że p ra c a  w  ub ieg łym  
ro k u  o d b y w a ła  się w sp ó ln ie  z K ołem  Jeżew o.

Z ebrań  p le n a rn y c h  by ło  7 i jed n o  w a lne . N a z e b ran iach  w yg łoszono  re ­
fe r a ty :  „ P ro je k t u s tro ju  szk o ln ic tw a" — kol. N oga ..T esty  B a ley  a “ — kol. 
M ak iłła , „N ow oczesne p rą d y  w n au ce  p rz y ro d y "  — p. Z ieliński.

Prezes z radością stw ierdza, że w ubiegłym  roku  n ik t nie w ystąpił 
z naszego Koła, jeżeli zm iany były , to z konieczności, m ianow icie przesiedleń. 
Jest nadzieja, że Koło nasze w k ró tk im  czasie zyska w ięcej członków7. Kol. 
Stróżew ski stw ierdza, że p raca  w  m inionym  roku nie by ła  tuk intensyw na, 
ja k  daw niej. Pew ien zastój w p racy  odczuw a się od czasu, k iedy  ubyło Kołu 
członków gorliw ych, pełnych zapału, dobrych chęci, k tó rzy  byli jakoby  sp rę­
żyną p racy  v.' S tow arzyszeniu — ks. Lehm ann i p. M akiłły. A by poziom p racy
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podn ieść  n a le ż a ło b y  u tw o rz y ć  k o m isję  p ro g ram o w ą , k tó r a b y  ży w o tnośc ią  sw ą  
po b u d z iła  cz łonków  do in te n sy w n ie jsz e j p ra c y . R ów nież re fe re n t o św ia tow y  
b y łb y  w sk azan y , k tó ry b y  om ów ił a k tu a ln e  sp raw y  n au czy c ie lsk ie .

Prezes dzięku je  duchow ieństw u za w spółpracę z nauczycielstw em  i prosi 
o dalszą. Koło Świecić nie p łaci sk ładek  10-groszowyeh do Koła powiatowego 
tak  długo, dopóki pow iat nie zw róci zaległości ze Z jazdu W alnego w Świeciu.

S ta ra n ie m  Z arząd u  tu t. K o ła  d a w n ie js i cz łonkow ie  p o b ra l i  od K o ła  O k rę ­
gow ego pożyczkę, k tó re j n ie  zw rócili. P o leca ło b y  się p rzy p o m n ieć  p rz e z  w ła ­
dze szko lne . Po sp raw o zd an iach  za rząd o w i udz ie lono  ab so lu to rju m .

Zgodnie z w y w o d am i p re z e sa  w y b ra n o  je d n o m y śln ie  n a  re f e re n ta  o św ia­
tow ego  kol. K osżow skiego. U tw orzono  „K om isję  p ro g ram o w ą" , w  sk ła d  k tó ­
r e j  w chodzą: p. L udw iczak , ks. O dyga, p . F a b ia ń s ta  i p . S te rzów na . K o m isja  
u s ta li p ro g ra m  p ra c y  n a  ro k  b ieżący . K olega K oszow ski p o d a je  p ro je k t, b y  
cz łonkow ie  co do re fe ra tó w  z łoży li p iśm ien n e  ży czen ia  n a  ręce  p. L u d w iczak a  
n a  co się z e b ra n i zgodzili.

N astąp ił w y b ó r w icep rezesa  i sk a rb n ik a , ja k o  w icep reze sa  w y b ra n o  
ks. Z ielińsk iego , n a  s k a rb n ik a  je d n o g ło śn ie  p o w tó rn ie  p. S try jk o w sk ieg o .

N a d e le g a ta  n a  z ja z d  o k ręg o w y  w  S ta ro g a rd z ie  w y b ra n o  p, S tróżow - 
sk iego . Pod  k o n iec  z e b ra n ia  s tw ierdzono , że K oło Ś w iecie liczy  obecn ie  
17 członków .

W  w o ln y ch  głosach om ów iono p rz y s z łe -z e b ra n ie , k tó re  odbędz ie  się w 
Jeżew ie. D zień  15 lu teg o  w yznaczono  n a  n a s tę p n e  z e b ran ie . Z eb ran ie  z a k o ń ­
czono p o zd ro w ien iem  „N iech  b ęd z ie  p o ch w alo n y  Jezus C h ry s tu s!"

L iniew o. D n ia  15 g ru d n ia  1952 r. odby ło  się o godz. 15-tej w  szkole  
tu te js z e j  w a ln e  z e b ra n ie  tu t. K o la  p rz y  u d z ia le  p ra w ie  w szy stk ich  członków , 
k tó re m u  p rzew o d n iczy ł kol. p rezes  M igas z G arczy n ą , z a g a ja ją c  z e b ra n ie  sta - 
ro k a to lic k ie m  po zd ro w ien iem  „N iech  b ędz ie  p o ch w alo n y  Jezus C h ry s tu s!"

N a p o czą tk u  o b rad  w y g łosił kol. K u p p e r z Iło w n icy  o b sze rn y  re f e ra t  
p t. „M ow a i m y ś len ia  u d z iecka". D y sk u s ja  nad  tern  c iek aw em  i n ie w ą tp li­
w ie  dużo d o d a tn ich  m om en tów  w nosżącem  zag ad n ien iem  w y k a z a ła  ogólne 
za in te reso w an ie .

Ilo ść  o d b y ty c h  z e b ra ń  4, w  tern  1 n ad zw y cza jn e . Ilość w yg ło szo n y ch  
re fe ra tó w  5: 1) „ O rg a n iz a c ja  naszego  S to w arzy szen ia"  — pow . p rezes  p. 
K łe in sch m id t z K o śc ie rzy n y ; 2) „N auczan ie  łączne"  — członek  T. N. S. W. p. 
K am ro w sk i z K o śc ie rzy n y : 5) „ C zy n n ik i w y ch o w u jące  cz ło w iek a  w spo łeczeń ­
s tw ie" — członek  S ek c ji P ed ag . p. L eon  S a n n a c h  z S obącza; 4) Z adan ie  spo­
łeczne  n au czy c ie la  szko ły  p o w szech n e j n a  K re sach  Z a c h o d n ic h 1 — p rezes  p. 
M igas z G a rczy n a : 5) „O  n au c z a n iu  h is to r j i  w  szk o łach  po w szech n y ch " — p. 
K ow alsk i z L in iew a.

S p raw y  om aw iano  n a s tę p u ją c e : 1) u tw o rz e n ie  S ekc ji P ed ag o g icz n e j; 2) 
S e k c ji P re leg en tó w  p rz y  Z arządz ie  Pow ., k tó rz y  b y  w y je ż d ż a li w y g łaszać  r e ­
fe r a ty  do poszczegó lnych  K ół; 5) sk ła d e k  m iesięczn y ch ; 4) szy k an o w an ia  n a u ­
czycie lstw a, ty c z ą c e j p ra c y  sp o łeczn e j w  dz is ie jszy ch  cząsach.

N astęp n ie  sk a rb n ik  zd a ł sp raw o zd an ie  s ta n u  k asy , poczem  p rzy s tąp io n o  
do w y b o ru  now ego z a rząd u , w  sk ład  k tó reg o  w esz li cz łonkow ie  s ta reg o  z a ­
rz ą d u  z w y ją tk ie m  sk a rb n ik a , a m ianow ic ie : p re rz e s  — kol. M igas z G a rc z y ­
na, s e k re ta rk a  — kol. B ran d zó w n a  z L in iew a. N a  m ie jsce  by łeg o  sk a rb n ik a  
ko l. K ow alsk iego  z L in iew a, k tó ry  p rze s ied lo n y  zosta ł do K ę trz y n a , pow . K a r­
tu zy , w y b ra n o  ko legę  G o łęb iew sk iego  z L in iew a.

Jak o  now ych  cz łonków  p rz y ję to  n a s tę p u ją c y c h  ko legów : K lem en-:a
K u r ra  z S ta rego  B ark o czy n a , p ocz ta  N ow y B a rk o czy n  i H e n ry k a  C ie ś lak a  
z L in iew a, p o cz ta  L iniew o.

P ie śn ią  „Boże coś P o lsk ę"  zakończono  zeb ran ie .

   Dział Literacki
■ „M łody P o la k "  — D w u ty g o d n ik  ilu s tro w a n y  d la  m łodz ieży  p o lsk ie j. — 
VV y d a w a n y  p rzez  O k rę g  ś lą s k i S to w arzy szen ia  C h rzęśc ijań sk ó -N aro d o w eg o  
N aucz. Szkół P ow szechnych . K atow ice , N r. 2. 1933 r . D w u ty g o d n ik  ten  je s t 
b a rd zo  p o p u la rn y  w śró d  d z ia tw y  szko lnej i z a le can y  ja k o  p isem ko  s to jące  na
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w ym aganym  poziomie. T reść artyku łów  i sty l dostosowany do poziomu um ys­
łowego dzieci. Liczne ilu s tra c je  p o d b ija ją  um ysły dzieci, o k tó ry ch  wiem y, 
że lub ią obrazki. Każdy. n r. przynosi dzieciom cenne a rty k u ły  wychowawcze, 
tchnące miłością do O jczyzny, obok tych umieszczane są wiadom ości nauko­
we. Nie b rak n ie  doborow ych w ierszyków, ja k  rów nież dział sportow y, roz­
ryw kow y, a naw et filmowy.

N r. 2 za w ie ra  m. in . i lu s tra c ję  „Z aślub iny  P o lsk i z m orzem " w  dniu  10. II. 
J 920 r„  a r ty k u ły  „Bogu i O jc z y ź n ie 1 G. W ydra-D ziw y , W o jn y  m ałego  Ka­
rn ik a  — „W alk a  z k ie liszk iem ", A. S y lw este r — „Jak  dz ies ięc io le tn i Szym on 
postanow ił zb u d o w ać  p ie rw szą  łódź podw odną". Joach im  W aw rzy n ek  — O 
m ało  z n an y m  sk a rb ie  śląsk im . O s ta tn i a r ty k u ł  m ów i o w arto śc i i b o gac tw ie  
Śląskiem , k tó ry m  to  sk a rb e m  je s t  g w a ra  ś ląsk a , zachow aną  ja k o  m ow a po lska  
od w ie lu  w ie lu  se t la t. N ależy  dodać, że do w szystk ich  a r ty k u łó w  do łączane 
są  i lu s tra c je . P rz y  ta k  b o g a te j tre śc i i d u ż e j o b ję to śc i zeszy tu  cen a  je s t  na­
w et w  d z is ie jszy ch  czasach  b a rd z o  n isk a : 4 z! ro czn ą  p re n u m e ra ta .

„D la  R odziców " — R e d a k c ja  i A d m in is tra c ja  P ło ck  u l. P ie k a r sk a  5. — 
K onto  P. Iv. O. 64.20*1, P ło ck  „D o b ra  P ra sa " .

W yżej w y m ien io n a  r e d a k c ja  z począ tk iem  ro k u  1935 rozpoczę ła  w y d a w ­
n ic tw o  m ies ięczn ik a  ..D la R odziców ". R e d a k c ja  s ta ra  się dostosow ać cenę 
p re n u m e ra ty  do d z is ie jszy ch  w a ru n k ó w  m aterja lnyc-h . N r. 1. m iesięczn ik a  
p rzy n o s i: P ó jd ź m y  ra z e m  — R ed ak c ja . O jc ie c  św. a rodzina . K atech izm  
p o d staw ą  w y ch o w an ia  — A. B. R odzina i dziecko  — W. B orak o w sk i. Język  
naszych  dzieci. T y d z ień  p ro p a g a n d y  trzeźw ości. S k u tk i a lkoho lizm u , św ię­
to  ro d z in y . R odz ina  ro d z in ie  — j. Zgoda w  ro dz in ie  — M. F. j a k  leczyć? 
N a obczyźn ie , U czyć się trz e b a . Co czy tać?

Na specja lną  uwagę zasługuje a rty k u ł p. t. Skutki alkoholizm u. A utor 
podaje w' zarysach  lecz obrazowo i w  zestaw ieniach statystycznych skutki, 
ja k ie  w yw iera alkohol na m łodych pokoleniach pochodzących od rodziców 
alkoholików , oraz zestaw ienie w ydatków  na różne po trzeby . C ały szereg  
artyku łów  je s t bardzo  ciekawych.

„ P rz y ja c ie l S zkoły". D w u ty g o d n ik  n a u czy c ie ls tw a  po lsk iego  — P o zn ań .
N r. N r. 1—5. 1933 r.

O  czasop iśm ie  tem  da  się w  k ilk u  słow ach pow iedzieć, że z now ym  ro ­
k iem  ro zp o czy n a  się n o w a  św ieża  i cen n a  p ra c a . T ru d n o  w y b ra ć  mi ja k iś  
a r ty k u ł  lepszy , bo w szy stk ie  są d o b re . N r. I—2 p rzy n o s i m iędzy  innem i: 
St. C za rn e c k a : M ożliw ości i g ra n ic e  w y ch o w an ia . — Di-. Fr. K u lań sk i: Praw ­
ne stan o w isk o  k ie ro w n ik a  szko ły . — D r. St. F ry cz : „T ek sty  b e le try s ty c z n e  
do p ed o lo g ji, d y d a k ty k i i p ed ag o g ik i" . — Di- A. K lęsk : P raca  ręczna  w  szkole, 
a  życie . — Z. G ry ń : W  ja k i  sposób m łodzież  m oże pom agać  sob ie  w za jem ­
n ie?  — J. S zp u n a r: O  zn aczen iu  i w p ły w ie  m ów ionego  słow a. — M. Mścisz: 
Z agad n ien ie  z d y d a k ty k i g e o g ra f ji w  III. o d d z ia le  szko ły  p o w szech n e j. — 
M. R y b ick i: O  u trw a la n iu  m a te r  ja?u  n au c z a n ia  z p rz y ro d y . P ozatem  zeszy t 
zaw ie ra  w zó r lek c ji, in n e  cen n e  a r ty k u ły , w iadom ości, o raz  p o d ręczn y  le k s y ­
k o n  ped ag o g iczn y  P rz y ja c ie la  Szkoły .

N r. 5 o tw ie ra  a r ty k u ł  D r. F. K u law sk ieg o : Id ea ł w y chow aw cze  w- u s ta ­
w ie i u s t ro ju  szko ln ic tw a . — J. C za rn eck i: S p ó jn ik i w~ użyciu  dziec i. — D r. St. 
F ry c z : O rg a n iz a c ja  p ra c y  w  oddz ia le  p ie rw szy m  szkół 7—6—3— i 4 -k lasow ych . 
L. B ato row icz : S zkic le k c ji w  oddz ia le  p ie rw szy m . — I. S te in : W spom nien ia  
p o śm ie rtn e  o R. Za W ilińskim i A d am ie  Ant. K ry ń sk im . — O prócz  w y m ien io ­
n y c h  zeszy t z a w ie ra : T ab lice  le g a ln y c h  je d n o s te k  m iar, now ości i ogłoszen ia . 
N a sp e c ja ln ą  u w agę  z a s łu g u je  a r ty k u ł  D r. St. F ry cza  o o rg a n iz a c ji p ra c y  
w' od d z ia le  p ie rw szy m . — O p ie ra ją c  się bow iem  n a  ro zp o rząd zen iu  M in is te r­
s tw a  W. R i O. P. p o d a je  ja sn o  i w y ra ź n ie  sposób u ję c ia  te j  p ra c y  łą c z n e j 
czy  sy n te ty c z n e j.

„P ok ło s ie  S zko lne" . — M iesięczn ik  pośw ięcony  szko ln ic tw u  pow szechne­
m u. O rg a n  P o ra d n i P ed . N aucz. Szk. Pow sz. w P łocku . S tyczeń  1935.

A rty k u ły : Szczot — Sójka. — Żytko: Szkoła a bezrobocie. — M. M itula: 
P raca  indyw idualna w pierw szym  roku  nauczania. — D. E jzenberg : Sekcja
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h u m a n is ty c z n a  i j e j  zad an ia . O b sze rn ą  część zeszy tu  P o ra d n i P edag . z a jm u ­
je  „N ow y S ta tu t Zw. S trze leck iego" .

„Y estn ik “ — K ato łick eh o  u cz ite ls tw a  G eskosloveńskeho . O rg a n  R uskeho- 
Svazu. — R ed ak cc  — P re ro y e , B lah o slav o v a  41. — S ty czeń  i lu ty  (19 le d n a  
i  3 un  o ra) 1933 r.

N r. 10 tego  d w u ty g o d n ik a  ze s ty czn ia  um ieszcza  m iędzy  in n em i a r ty ­
k u ła m i szczegółow e sp raw o zd an ie  z w y cieczk i do P o lsk i p ió ra  "V la d im ira  K le -  
m e n t‘a p. t. „P o lskem  k B altick em u  m ori" . S p raw o zd aw ca  p o d a je  szczegó ły  
z w ycieczk i. O p isu je  K raków . — P rzech o d z i od ru ch u  w  m ieście  i w y g ląd u  
ca łośc i do op isu  c en n y ch  za b y tk ó w  ja k  b ra m a  F lo r ja ń sk h . kośció ł M ą r ja ń sk i, 
S uk ienn ice . N ie  p o m ija  w y m ien ien ia  ob razó w  p en d z la  M ate jk i, M alczew sk ie ­
go i in . O p isu je  p o m n ik i i w y raz iśc ie  m a lu je  W aw el. W pod o b n y  sposób 
opisu j e - W ieliczkę, C zęstochow ę. P rz y ta c z a  dużo d a t ty czą cy ch  p o czy n ań  p o ­
szczegó lnych  k ró lów .

„P rzeg ląd  K a to lick i" . — T y g o d n ik  pośw ięco n y  sp raw o m  re lig ijn y m , k u l­
tu ra ln y m  i spo łecznym . — W arszaw a . — N r. 5 za w ie ra  a r ty k u ły : j. S te fan ii 
Rola d u ch o w ień stw a  w fo k u  1863. — Ks. D r. M acior P. S. M.: P o z y ty w n a  s tro ­
na  w o lnom yślic ie ls tw a . — Ks. St. M ystkow sk i: W o b ro n ie  U n ji. Ks. A. P .: 
D ru g a  k o le b k a  R ed em pto rystów . J. S te fan i o p isu je  m ęczeń sk ie  życie  d u ch o ­
w ień stw a  po ro k u  1865. W  calem  k ró le s tw ie  zostaw iono  jed n eg o  b is k u p a . 
P o d k re ś la  o fia rn o ść  i w y trw a ło ść  d u chow ieństw a .

W a rze  6 c zy ta m y : — A lk o h o l ' i  dz iecko: D r. K saw . C ieszyńsk i. — K o n - 
n e rs rc u th  a k ry ty k a  p o lsk a : ]. R adom ski. — S e k ty  re lig ijn e  w7 Polsce: Ks. 
D r. St. G re lew sk i. U derza  każd eg o  zd row o  p a trząceg o  P o lak a  o jca  s ta ty s ty ­
k a  a lk o h o lik ó w , k tó rą  a u to r  p rz y to c z y ł w  a r ty k u le .

„M iesięczn ik  K a tech e ty czn y ."  — O rg a n  Z w iązku  D ie c e z ja ln y c h  K ó ł 
K sięży  P re fek tó w  — W arszaw a, lu ty  1933 r.

B iskup  K. T om czak : Is to ta  w ym ow y. — Ks. D r. J. L itw in : R e k o le k c je  
d la  m łodzieży . — Ks. D r. j. C iem n iew sk i: O  co w alczą  księża  ab s ty n en c i. — 
Ks. G ałdyńslci: R ola ks. p re fe k ta  w  ru ch u  ab s ty n en ck im  m łodzieży . Z eszyt 
z a w ie ra  cenne  re c e n z je  k siążek .

D r. Zenon K lem ensiew icz: „ O p iek a  ro d z in y  n a d  m ow a d z iecka". — B ib l.
W spó łp racy  D om u i Szkoły". Z. XI. — K siążn ica  — A tlas  T. N. S. W. 1935. 

K u lt m ow y o jc z y s te j jes t obow iązk iem  spo łeczeństw a, je s t  tro sk ą  jeg o  e li ty ,  
je s t z ad an iem  szkoły  na w szy stk ich  j e j  s topn iach . A le szko ła  n ie m oże ro z ­
w iązać  tego  zad an ia , oddzia ły  w u j ąc  n a  m ow ę w y ch o w an k ó w  w sposób b a r ­
dzo og ran iczo n y  w  czasie i w zak res ie , w  sposób n ie ra z  k rę p u ją c y  sw o b o d ę  
i szczerość w ypow iedzi, l o  też  szerzą  się sk a rg i n a  zan ik  w ym ow y, na n ie ­
m oc w y sło w ien ia  się n ie ty lk o  d z ia tw y  i m łodzieży , a le  i d o jrz a ły c h , n a  obo­
ję tn o ść  d la  sp raw  językow ych , k tó re  p rzec ież  s tan o w ią  ta k  p o d staw o w y  sk ła d ­
n ik  k u ltu ry . Jak  tem u  z łu  za radz ić?  Z apew ne m usi szko ła  w ydoskona lić , ro z ­
szerzyć  i pog łęb ić  sw o je  o d d z ia ły w a n ie  p lan o w e  i m etodyczne . A le p rz e d e -  
w szystk iem  do te j p ra c y  w ciągnąć  tr z e b a  tycli, co na  rozw ój m ow y d z iecka  
w y w ie ra ją  je szcze  w  o k re s ie  p rzed szk o ln y m  w pływ  ro z s trz y g a ją c y : n a  m a t­
ki. n a  o jców , na  s ta rsz y c h  członków  ro dz iny . O n i sw oim  p rz y k ła d e m  i w zo­
rem. w y w o łu ją  n aś lad o w czą  ję z y k o w ą  d z ia ła lność  i tw ó rczość  dziecka . Ż eby  
je d n a k  ro d z in a  m ogła to  zad an ie  spełn ić , m usi sobie uśw iadom ić jego  szcze­
góły, m usi m ieć p o d an e  w skazów k i p ra k ty c z n e g o  po stęp o w an ia . T em u  celow i 
chce usłużyć  k s iążeczk a  p ro f. Z enona K lem ensiew icza  pt. „O p iek a  ro d z in y

mową dziecka , k tó ra  świeżo się po jaw iła jak o  zeszyt b ib ljo teczk i 
.^W spółpraca domu i szkoły w dziale w ychow ania m łodzieży" (redaktor dr. 
U. Łoziński, nakład  Książnicy — Atlas). S tw ierdziliśm y w ielką niewspółm ier- 
j i o ś ć  życiow ej doniosłości języ k a  i opieki domu nad jego rozwojem, p odaje  
au to r w czterech rozdziałach szczegółowe spostrzeżenia i w skazów ki .dotyczące 
w ym aw iania,_ słow nika, popraw ności g ram atycznej, a zwłaszcza w ym ow ności, 
czyli możliwie pełnego, gram atycznie popraw nego, logicznie jasnego, este­
tycznie zadaw alającego nadaw an ia językow ej postaci treściom  psychicznym : 
myślom, uczuciom, dążeniom. W ażność zagadnienia, p rzystępny  w ykład, teo -
.i



re ty c zn a  znajom ość rzeczy au to ra  i jego dośw iadczenia p rak tyczne pozyska­
ją  napew no książeczce m nogich czyteln ików  w śród rodziców  i nauczycielstwa-

K onnersreu th . P rzyczynek  do teo logji m istycznej i filozofji re lig ijnej. 
N apisał Ks. H elm utli Fahsel. T łum aczył Ks. A lojzy M ajew ski P. S. W. — 
W arszaw a, 1955 r. W ydaw nictw o Księży Pallotynów . Str. XVI +  152.

T eresa N eum ann i z jaw iska w K onnersreu th  budzą obecnie powszechne 
zain teresow anie. P rasa, w yzysku jąc  ten  stan  rzeczy, s ta ra  się uczynić z K on­
n e rs reu th  ognisko n iezdrow ej sensacji i nie cofa się przed  szeregiem  w iado­
m ości fałszyw ych. K siążka Ks. H. F ahsela je s t spojrzeniem  na K onnersreu th  
i  stygm atyzow aną Teresę N eum ann ze stanow iska m istyki ka to lick ie j i k a to ­
lick ie j praw dy. A utor, w yb itny  badacz m istyki chrześcijańsk iej, je s t bardzo 
częstym  gościem w  rodzinie N eum annów, całerni tygodniam i p rzebyw ał w oto­
czen iu  Teresy, zna dobrze stan  je j  duszy i by ł n ieraz św iadkiem  n a jróżno rod ­
n ie jszych  objaw ów  w ew nętrznego m istycznego życia.

„K o n n e rs reu th  ‘ ks. F a h se la  n ie  je s t  w cale  p ra c ą  b io g ra fic zn ą  m a je d n a k  
o g ro m n ą  w arto ść  d la  n a u k i k a to lic k ie j. W y sta rc z y  pow iedzieć, że aczko lw iek  
d o tą d  w  K oście le  k a to lic k im  z n an e  są n azw isk a  527 s ty g m a ty zo w an y c li m i­
s ty k ó w , w  tern  29 żyło w  u b ie g ły m  w ie k u  XIX, to  jed n ak  s ty g m ą ty z ą c ja , e k ­
s ta z a  i  in n e  s ta n y  m isty czn e  duszy  n ig d y  je d n a k  n ie  b y ły  ta k  d o k ład n ie  op i­
s a n e  p rz e z  naocznego  św iad k a , p o siad a jąceg o  p rz y te m  o d p ow iedn ie  p rz y g o ­
to w a n ie  n au k o w e , ja k  to  się sta ło  obecn ie  w s to su n k u  do T e re sy  N eum ann . 
W  d o d a tk u  ja k  św iadczy  ks. F ah se l, w  K o n n e rs re u th  d z ie ją  się rzeczy  d o tąd  
w  h is to r j i  m is ty k i k a to lic k ie j n ie  sp o ty k an e .

T e re sa  N eu m an n  od 1922 r. n ie  p rz y jm u je  ż ad n y ch  p o k arm ó w , od w rz e ­
ś n ia  1927 r. ró w n ież  i w ody . S y p ia  n ie  w ięce j 2—5 godzin  tygodn iow o . Po­
c z ą te k  j e j  s ty g m a ty z a c ji d a tu je  się od .1926 r. W  łip eu  1927 r. z p o lecen ia  
w ła d z y  b is k u p ie j p o d d an o  T eresę  15-dn iow ej o b se rw ac ji, n a  chw ilę  n a w e t n ic  
zo staw io n o  j e j  sam ą, n ie  s tw ie rd zo n o  je d n a k , b y  coko lw iek  spoży ła , lub  sp o ­
żyć  u siło w a ła . L ek arze , k tó rz y  j ą  n ie je d n o k ro tn ie  b a d a li św iadczą , że n a ­
rz ą d y  tra w ie n ia  m a zu p e łn ie  n o rm aln e .

Nie u lega w ątpliw ości, że T eresa nie je s t h isteryczką, lecz istotą naj.zu- 
p e łn e j cieleśnie norm alną. W szelkie oszustwo z je j strony  luli je j  otoczenia 
je s t  w ykluczone.

O bjaw om  zew nętrznym , fizycznym  tow arzyszą u T eresy  n iezw ykłe w ła­
ściw ości duchowe. Posiada ona m. in. dar rozpoznaw ania przedm iotów  po­
św ięconych, d a r rozróżnian ia duchów, m a dar p roroctw a, byw ała  w idziana je ­
dnocześnie w różnych m iejscow ościach  Byli też w ypadk i przy jm ow ania
przez nią N ajśw iętszego S akram entu  bez pośrednictw a kapłana.

O becnie p rasa  bezw yznaniow a a tak u je  Teresę, zarzuca jąc  je j niechęć 
poddan ia się nowemu badan iu  lekarskiem u. W łaściw ie sprzeciw ia się tem u 
o jc iec je j, k tó ry  tw ierdzi, że ponow ne badanie, naw et trw a ją ce  przez całe je j  
życie nie zadowoli wszystkich, uczonych, ho łdu jących  różnym  metodom  n au ­
kowym . O baw ia się p rzy tem  p. N eum ann. że T eresa będzie n arażona na cięż­
k ie c ierp ien ia fizyczne, ja k  się zdarzyło z inną stygm atyzow aną, ży jącą  jesz­
cze w Niemczech, a badaną  b ru taln ie .

A utor w  końcu w yjaśn ia  ceł m istyczny zjaw isk  w  K onnersreu th  i w idzi 
w  T eresie N eum ann posłanniczkę Bożą, w  czasach upadku w iary  i m oralno­
ści. zw raca jącą  m yśl i serce ludzkie ku spraw om  ducha i m iłości nadp rzy ­
rodzonej.

W  N iem czech  k s ią ż k a  ks. F a h se la  w  k ró tk im  czasie rozesz ła  się w 55.000 
e g zem p la rzach . N iew ą tp liw ie  i w  P o lsce p ra c a  ta  zy sk a  sob ie  zasłużoną  po- 
ezy tność . Z aznaczyć n a leży , że p ra c a  ta  w  d o sk o n a ły m  p rz e k ła d z ie  ks. A. M a­
je w sk ie g o  p o z y sk a ła  im p rim a tu r  w ład zy  k o śc ie ln e j.
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